
NRSZ GŁOS
M I E S I Ę C Z N I K

Organ Komisji Zarządu Głównego Zw. P. N. S. P. w Poznaniu 

Nr. 3. Poznań, marzec 1928. Rok IV.

T r e ś ć :  Fr. Św iebocki: Autorytet w wychowaniu — (Dokończenie:)
L u d w ig  B andura: O kształceniu woli. — I. J . : Dlaczego i w jaki sposób 
szkoła winna walczyć z alkoholizmem. — S i. R u m iń sk i:  Książka w Polsce. 
J  Więcek: Ze spraw oświatowych wśród emigraeji polskiej: Recenzje. 
Z ruchu organizacyjnego. — Wycieczka krajoznawcza. — Na grobowiec 

śp. St. Przybyszewskiego. — Zjazd wojewódzki.

A u to ry te t w  wychowaniu.
(D okończenie)

W  poprzednich  rozw ażan iach  s ta ra łem  się w ykazać , że w alka  z  auto­
ry te tem , k tó ry  ma dzisiaj znacznie szersze  i głębsze znaczenie, jes t w alką 
z postępem . P on iew aż  z  postępem  k u ltu ry  łagoidizą się obyczaje ludz­
kości, nic. dziw nego, że nauczyciel, podobnie jak  .i inne czynniki, k tó re  
u trzym ują po rząd ek  społeczny, z łagodził środki, k tó rem i podporządkow uje 
ucznia.

H isto ria  w ychow an ia  uczy  nas, że sym bolem  daw niejszego  nauczyciela  
b y ła  rózga, k tó rą  tem  częściej stosow ał, im  ciem niejsze i dz iksze by ło  
środow isko, z  k tó reg o  w ychodzili uczniow ie. Pomimo, w alki najw iększych  
filozofów  i pedagogów  z  t y m . środkiem , pom im o zak azy  w ładzy , ch łostę  
stosuje s i ę 'w  szkolę do  dnia dzisiejszego i s ą d z ić . należy, że  kij, choćby  
u k ry ty , u trzy m a  się w  szkole jeszcze p rzez  d ługie lata,

. .Uznając bicie w  szkole z ą  szkodliw e ze stanow iska  psychologii i pe­
dagogii, nie na leży  się  dziw ić, że tu  i ów dzie m usi b y ć 'je sz c z e  dzisiaj sto­
sow ane, cóż dop iero  sądzić o czasach (dawniejszych, w  k tó ry ch  siła fi­
zyczna b y ła  dow odem  w yższości, o czasach, w  k tó ry ch  Kościół, pełn iący  
m isję łagodzenia obyczajów , p ropagu jący  m iłość i  p rzebaczen ie , m usiał 
się  często do niej uciekać. Jakże delikatne je s t u k aran ia  rózgą  ucznia , 
k tó ry  w ypow iedział nauczycielow i w alkę, w  porów naniu  z  w yb ic iem  zę­
bów  za  złam anie postu! N aw et na jw iększy  N auczyciel ludzkości, C h rystu s, 
nie w ahał się użyć p ow roza  w  ostatecznej po trzeb ie .

T acy  m yśliciele i p edagodzy  jak:. P la ton , K w intyljan, M ontaigne, D es- 
ka-rtes,. Komeński,- Locke i . szereg , innych, zw alczając  nadm ierną -chłostę 
w  szkole, nie -chcieli zm niejszenia au to ry te tu  nauczyciela, ow szem  pod­
nosząc  stan  nauczycielsk i do  godności kapłańskiej, w a lcząc  o  jego- lepsze 
przygo tow an ie i uposażenie, d ąży li raczej d o  podniesienia tegoż. Oni, 
jako w ie lcy  m yśliciele -i -znaw cy -duszy dziecka, w iedzieli, że  „p rzesadna"



42 N A S Z  G Ł O S Nr. 3

akcja urabiania dziecka od zew n ą trz  w yw ołu je  w  d u szy  w ychow anka re ­
akcję, k tó ra  p rzeszkodzą w  prow adzeniu .

P edagog ika  dzisiejsza, m im o bogatego  .dośw iadczenia  i lepszych  w a­
runków , nie (postąpiła zb y tn io  naprzód . Obecnie je s teśm y  św iadkam i po ­
szukiw ania dróg, k tó re  często  daleko od siebie odbiegają. Z w łaszcza na 
punkcie w yb o ru  środków  w zm acniających  au to ry te t nauczyciela, k tó ry  
jes t różn ie  po jm ow any, panują  w ielkie rozb ieżności.

Z jednej s tro n y  m am y licznych zw olenników  surow ej karnośc i i  w y ­
łącznego panow an ia  nakazów  i zakazów . N auczyciele, n a leżący  do .tego 
obozu, najczęściej k ry ją  się ze sw em ; poglądam i, gdyż spo tykają  się czę­
sto  z  zarzu tem , że są  zacofańcam i i w ychow aw cam i sta re j d a ty . Z drugiej 
s tro n y  m am y obóz hałaśliw y, d z ia ła jący  o tw arcie , k tó ry  p o d  m ask ą  po­
stępow ości, p ropaguje  daleko  idące sam o rząd y  i ró żn e  w olności na teren ie  
szk o ły . Zdaje się jednak, że  oba te  obozy nie m ają  racji, a p raw da , jak  
to  b y w a  najczęściej,, będzie pośrodku . N adm ierna su row ość  jak  i w olność 
a u to ry te tu  nauczycie la  nie podniesie, ,a jeżeli go. zm niejszy, to  w  odpo­
w iedn im  stosunku; zm niejszy się jeigo w p ły w  w ychow aw czy .

Z w olennicy au to ry te tu , o p a rteg o  na su row ych  karach , zakazach  i na­
kazach , w inni pam iętać, że  w ychow yw anie  takie, m oże d ob re  d la  despo­
ty c z n e j monarchii;, lub w  daw nych  czasach , dzisiaj jes t już przeży tk iem . 
■Badania psychologiczne stw ierdziły , że częste używ an ie  ch ło s ty  tłum i am -- e
bicie, nie rozw ija, lecz p rzy tęp ia  um ysł. N auczyciele om aw ianego obozu 
najlepiej postąp ią , jeżeli odejm ą posłu szeństw u  n ieubłagalną dokładność 
•i uszanują ludzką godność w  w ychow anku .

O bóz drugi, k tó ry  w  p rzeciw ieństw ie do p ierw szego  m ożnaby  nazw ać  
lew icą pedagogiczną,, p rzec iw staw ia jąc  s ię  p ierw szem u, w pada1 często  
w  kardyna lne  b łęd y  pedagogiczne. Z w olennicy zupełnej w olności dziecka 
w  szkole, o p iera jąc  się na  w ierze  w  d o b rą  n a tu rę  człow ieka, zapom inają 
często, że dziecko od  p rzy jśc ia  n a  św ia t żyje w  społeczeństw ie, k tó re  nie 
jes t jeszcze idealnie dobre . 'N aw et Elilem K ey, skrajna pa tronka  te g o  obo­
zu, w ie rząc  w  dobrą n a tu rę  człow ieka, jes t n iekonsekw entna, gdyż tw ie r­
dzi, że dzieci m ałe, niechodzące jeszcze d o ' szkoły, na leży  surow iej p ro ­
w adzić  niż s ta rsze . Z w olennicy  tego k ierunku w inni (pamiętać, że p rzesa ­
dn y  ku lt w olności i indyw idualizacji, s to so w an y  w  życiu, d o p ro w ad za  do  
rozluźnienia i zupełnego  upadku karności. N ależy  pam iętać, że podobnie 
jak  w  życiu  połitycznem  nadm iar w olności jednych w ars tw  sp row adza  
•niewole drugich , tak  i w  szkole nadm iar w olności dzieci doprow adzi do 
n iew oli nauczycieli, a w te d y  nie będzie  m o w y  o au to ry tec ie  nauczyciela, 
lecz dzieci.

F o rs te r, n a  k tó rego  zw olennicy  w olności pow ołu ją  się b a rd zo  często , 
tw ierdzi, że  na  tem  tle w  n iek tó rych  szkołach am erykańsk ich  doszło  do 
skandalicznego rozluźnienia  i n ieróbstw a. W praw dzie  b ru ta ln y  przym us 
•nie jes t p rzygo tow an iem  d o  rzeczy w is teg o  życia , ale pedagogika bezw zg lę­
dnej w olności jest odstąpieniem  o d  tego , co w y tw a rz a  w  człow ieku hnart 
m oralny, kon ieczny  do op ieran ia  się bu rzom  i zaw odom . S zko ły  dzisiej­
sze. chcąc spełn iać sw oje zadania, m uszą  daw niejsze często  n aw e t b ru ­
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ta lne  bodźce uduchow ić i budzić w  dzieciach sam odzielność w  tem , co 
szkoła s ta w ia  za  ce l głów ny. Szkoła  n ie  m oże naginać się do indyw idual- 
rnych in te re só w  i skłonności dziecięcych, g d y ż  istnieje po to , aby  jednost­
kę  uczyn iła  zdolną ido porządku w  p ra c y  nad  w ykształcen iem , co stoi po­
mad indyw iduafaem i zachciankam i. C złow iek o nadm iernej i szerokiej in­
dyw idualności będzie  zaw sze  jedynie  p rzez  tw a rd e  ćw iczenie w  pokony­
w aniu  w łasnych  zachcianek  i nam iętności k sz ta łto w ał w łasn y  ch a rak te r.

P o w y ższe  uw agi m ają  szczególniejsze znaczenie na naszym  gruncie, 
gdyż poza za le tam i posiadam y liczne w ady , k tó re  p rzez  odpow iednie w y­
chow anie m łodzieży  na leży  w ykorzen ić , lecz  nie usuniem y-ich, p rzez  zby­
tnie popuszczanie cugli, N asze w rodzone w ady , jak n. ip. ślam azarność, 
m iękkość i . szerok ie  skłonności indyw idualistyczne, m ożem y usunąć jedy­
nie p rzez  form ow anie w  szkole ludzi o  silnych i tw ardych  ch a rak te rach . 
M usim y m ieć na  uw adze i to, że dzięki długoletniej niew oli i n iedo jrzałości 
politycznej n iezm iernie s łab y  jest u nas au to ry te t idei pań stw o w o tw ó r- 
czych, Pozatem , w sku tek  w ojny  i ogólnego rozluźnienia obyczajów , 
zm niejszył się a u to ry te t kościo ła i rodziny . Nie pow inniśm y postępow ać 
śladem  naszych  polityków , k tó rzy , chcąc  s tw o rzy ć  w  P o lsce ra jsk ą  w ol­
ność, oddali nas w  n iew olę par.tyjników, ibo obdarzy li n as na jgo rszą  może 
w  św iecie, choć im portow aną p rzew ażnie  z F rancji konsty tuc ją . S trzeż­
m y  się  także  pedagogów , k tó rzy , zaślep ien i w olnością  am erykańską, anar- 
chizują nasze  sźk-oły. P am iętajm y, że szk o ły  n asze  m uszą w ychow yw ać  
ludzi, k tó rz y  będą  umieli nietylko rozkazyw ać , lecz przedew szystfciem  
słuchać. Zw alczajm y zby tn ią  w olność i szeroko1 po jętą  indyw idualizację, 
abyśm y nie by li św iadkam i tego, co już m iało  m iejsce w  przedrozb io row ej 
Po lsce , w  której in teres jednostki p rz e ró s ł.in te re s  państw a i społeczeń­

s t w a .  Nie w raca jm y  w  ślady  naszych  p radziadów , k tó rz y  za „z ło tą"  w ła­
sną w olność oddali siebie i państw o w  niew olę.

F r. Św iebocki.

O kształceniu w o li.
‘ ,  ' 1

Żyjem y w  czasach, w  k tó ry ch  ludzkość chełpi się m nóstw em  zdoby ­
czy naukow ych . U m ysł nasz daw no  już uczynił sobie uległym  św iat 
gw ierzęcy, k tó ry  na jego rozkaz  w ykonuje najrozliczoiejsze prace, p ierw o­
tnie ,przez rękę  człow ieka robione. W  ostatn ich  czasach  siła zw ierzą t 
iokazała się z a  m ałą  do w ykonan ia  p rac  cięższych , geniusz ludzki w ynalazł 
m aszyny, pow stał wie.k p a ry  i e lektryczności, a w  w ieku XX niem a chy­
ba  roku, n aw et m iesiąca, k tó ry  nie p rzyniósłby  ludzkości now ych  w y n a­
lazków , ulepszeń i now ości technicznych. Chełpi się człow iek tem  w szy st- 
kiem , czego dokazał siłą sw ej w oli. C zy w ola jego jest jednak tak  silna? 
U jarzm ił i uczynił sobie podleg łą  p rzy ro d ę  żyw ą i m artw ą, często  jednak 
sam  siebie ujarzm ić nie zdo ła; człow iek dzisiejszy, człow iek cyw ilizacji 
i ku ltu ry , staje się niew olnikiem  w łasnych  nam iętności. W szelka w iedza in­
te lek tualna naszych  czasów  nie um iała w yrobić w  człow ieku  silnej woli 
i d la tego  sta ła  się dla niego niebezpieczna.
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Jeśli po ró w n am y  nasze cza sy  z średniow ieczem , zauw ażym y ogrom ­
n y  positęp nauki, cechy  w oli jednak u leg ły  znacznem u obnażeniu. Ś rednio­
w iecze to  ok res w zm ożonych, ideałów  asce tycznych . T ak  liczni w  średnio­
w ieczu św ięci stali na w y ższy m  poziom ie cz łow ieczeństw a, aniżeli uw iel­
biani bohaterow ie  ok resu  realizm u i im perializm u w  XIX w . W p ły n ę ły  na  
to p rzed ew szy stk iem  zm iany  w  u stro ju  gospodarczym  i ideologii. P o d ­
czas k ied y  życie średniow ieczne skupiało się dokoła kościoła, czasy  im­
perializm u s tw o rzy ły  ogrom ne dom y tow aro w e  i k inem atografy . P ien iądz 
s ta ł się panem  w szechw ładnym , zryw ającym  d o tychczasow ą w ięź  m oralną.

Szkoła  do sto so w ała  się do życia  — by ła  s tanow a lub k lasow a, p rz y ­
gotow ała jednych  d o  k o rzy s tan ia  z w szelkich d ó b r  ziem skich, innych do 
eksp loatow ania ich p rzez  w y ższe  sfery . — Nie chodziło  w  szkole tej 
o rozw ój p raw dziw ego  cz łow ieczeństw a; b y ła  ona p rzesiąkn ię ta  
p rzedew szystk iem  in łelektualizm em . Dziś k iedy  sto im y na  początku  no­
w ej e ry  w  historii ludzkości, tem  sam em  m usi się zm ienić system  w ycho­
w ania szkolnego. Intelekiualizm  stopniow o m usi u stępow ać  w o lu n ta ry z­
m ow i; nie chodzi nam  już ty le  o podaw anie dzieciom  encyklopedycznych  
w iadom ości, ile -o rozw ój je.go zdolności w ew nętrznych , p rzedew szystk iem  
w oli; szkoła staje się w oiluntarystyczną.

P ion ieram i w oluntaryzm u w  w ychow aniu  są  F o ers te r, D ew ey i K er- 
schensteiner. K ażdy  z nich opiera sw ą koncepcję  na  innej podstaw ie. 
F o e rs te r  uw aża, że z k u ltu rą  in te lek tualną  nie zaw sze  idzie w  pa rze  ku l­
tu ra  m oralna. D ew ey  znow u p ragn ie  p rzez  k sz ta łcen ie  w oli p rzy g o to w ać  
cz łow ieka do działalności życiow ej, rozw ijać w  nim in icjatyw ę i sam o­
dzielność. K erschensteiner zw alcza  inłelektualizm , bo nie rob i on cz łow ie­
ka zdatnym  do  pełnienia obow iązków  państw ow o-obyw ate lsk ich  i nie 
p rzygo tow uje  go  do odpow iedniego ko rzy stan ia  z p raw  obyw atela . T ak 
u ty lira ry s ty czn y  k ierunek  w ychow ania  s ta ł .się po trzebą  w  państw ach  re ­
publikańskich. W  przedw ojennych  m onarch iach  nie chodziło o to . W szelką 
m yśl tw ó rczą  tłumiono, o  ile b y ła  nie na, ręk ę  dom u panującego. P odczas 
k iedy  w ięc szkoła w  państw ie m onarchicznem  w y ch o w ała  b iernych  o b y ­
w ateli, now ej szkole pow inno chodzić o w ychow anie obyw ateli tw órczych . 
•Kierunek w o lu n ta ry s ty czn y  sta ł się w.ięc po trzeb ą  chwili.

W ola jest to  zdolność, za pom ocą której opanow ujem y sw oje ciało, 
m yśli 1 uczucia, czyli p rzeżycia  psychiczne. C echy  w oli zapom ocą k tó ­
rych  opanow ujem y ciało, to  cechy  w oli zew nętrznej, czyli jak  F o ers te r 
n azyw a w oli czynnej. W ola, za  pom ocą k tó re j panujem y nad  procesam i 
psychicznem i, to  w o la  w ew n ę trzn a  czyli w ola pow strzym ująca  w edług 
określen ia  F o ers te ra . P odczas k ied y  w ola czynna prow adzi do działania, 
w oli pow strzym ującej chodzi o um ożliw ienie sobie trw a ły ch  w ysiłków  
uw agi, k tó re  m uszą się sk ie ro w ać  ku jednem u celowi.

W edług P a y o ta  istnieją t r z y  teorie, d o tyczące  kszta łcen ia  w oli: scep­
tycyzm , teo ria  o  w olnej w oli czyli indeterm inizm  i determ inizm  czyli roz­
p a tryw an ie  sp ra w y  z punktu w idzenia p rzyczynow ego . T ypow ym  p rzed ­
staw icielem  scep tycyzm u jest Schopenhauer, k tó ry  ośw iadcza, że w szel­
kie ch a ra k te ry  są w rodzone i niezm ienne. U dow adnia to  tem, że
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1) gdyby  ch a rak te r mógł się doskonalić, powinno' u ludzi s ta rszy ch  
być w ięcej cno ty  niż u m łodszych,

2) 'kto stanie się człow iekiem  złym , na  zaw sze  tra c i zaufanie.
Na podobnem  stanow isku  stoi Taine. S pencer natom iast uznaje, że 

charak te r ludzki m oże być  p rze  ob rażony  z  b iegiem  czasu pod naciskiem  
sił zew nętrznych  tj. w arunków  życia , ale sp raw a ta  w y m ag a  stuleci. 
T eorie  scep tyków  poparły  nauki p rzy rodn icze , k tó re  zw łaszcza  od p oczą t­
k u  XIX w ieku  zaczę ły  się św ietn ie rozw ijać. Z ty ch  to  nauk  p rzy ję ła  pe­
dagogika teo rię  dziedziczności i teo rię  o ataw izm ie, w ed ług  k tó re j pew ne 
duchow e cech y  odległych przodków  w ystępu ją  u  ich potom ków . Na pod­
staw ie te j teo rji doszed ł Lomibroso do pojęcia o' urodzonym ' zb rodn ia rzu ; 
udow adnia, że zb rodn iarze  to  ̂ ludzie obciążeni cecham i • a taw istycznem i 
i na sku tek  tego  są  od u rodzen ia  p rzeznaczeni do popełniania zbrodni.

T eorie scep tyczne p rzed s taw ia ją  pow ażne niebezpieczeństw o dla w y ­
chow ania, spróbuję w ięc  ro zp a trzy ć  inne teo rie . W ed łu g  teo rji o  w olnej 
w oli umie człow iek panow ać nad  sobą, posiada  m ożność zapew nienia 
w  sobie p rzew ag i uczuciom  szlachetnym  i m oralnym  ideom  nad  popędam i 
zw ierzęcości. C zy tak  jes t w  is toc ie?  Ile ra z y  człow iek  upada do nizin 
zw ierzęcości! L udzie nie k ieru ją  się w  sw em  żyiciu ideą lecz postrzeżen ia- 
mi. T eorję  o w olnej w oli m ożna dosto sow ać ty lk o  do ludzi w y ją tkow ych , 
jakim i byli S okra tes, św ięci P ań scy , w spó łczesny  filozof indyjski Gandhi 
i niew ielu innych.

Indeterm iniści w ysuw ają  dw a argum enty  za te o r ią  o w olnej woli:
1) dokonyw am y w y b o ru  i postanaw iam y n aw et w ów czas, g d y  w spó ł­

zaw odniczące zesp o ły  w y o b rażeń  lub im pulsy posiadają  jednakow e n a tę ­
żenie uczuciow e,

2) 'dokonując w yboru  m am y jednocześnie przekonanie, że m oglibyśm y 
w  danej sy tuacji inaczej postąpić.

T itchener uw aża, że  b łą d  ow ych argum entów  tkw i w  poglądzie na du­
szę .1) D usza bow iem  nie jest jakąś substancją, k tó ra  posiadałaby  w ładzę  
czynienia, ta k  lub ow ak, lecz jest sum ą p rocesów  psychicznych, k tó re  w  da­
ne j chw ili’tk w ią  w  św iadom ości.

P o g ląd  ten  m ożna jednak  u w ażać  za  hipotezę i, chcąc się ty lk o  nim 
posługiw ać, b y ło b y  to  jeszcze z b y t słabem  odparciem  indeterminiizmu. 
O praw dziw ości determ inizm u przefconywuje n a s  historia. W ypadk i w  dzie­
jach ludzkości za leżą  nie od jednostek , choćby najbardziej genialnych, lecz 
od pew nych przyczyn , k tó ry m i jes t uw arunkow ana  ew olucja h isto ryczna. 
Jako  .p rzyk ład  w eźm y reform ację: nie w y w o ła ł jej L uter, lecz p rzy czy n ą  
lej b y ły  ta k  w arunki gospodarcze  jak społeczne i po lityczne. Tam  zaś, 
gdzie w szy stk o  jest zależne od pew nych  p rzyczyn , nie m oże b y ć  w olnej 
woli.

Jeśli chodzi o  w ychow anie, to  nie m ożem y teorji determ inizm u uzna­
w ać ta k  skrajnie, jak  to  n iek tó rzy  uczeni czynią . B ardzo  ładnie rozw inął 
tę  k w estję  K ant, uznając istnienie rozum u czystego i p rak tycznego  W e-

1) E. B. T itchener: — P oczą tk i psychologii. W arszaw a  1921, str. 221-223
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iftług n iego  istnieje w  d u szy  ludzkiej m om ent p rzy czy n o w y  w  k ry ty c e  czy­
stego  rozum u, a le  faktem  psy  chicznym  jes t te ż  n asza  w ia ra  t. j. p raca  p rak ­
tycznego  rozum u. tPirawdęi ty c h  słów  w y jaśn ia  nam 1 tak że  h is to ria : 
15. VIII. 1920 r. nie h y ł „cudem  .nad W isłą" , lecz zb io ro w y m  w ysiłk iem  
narodu, ak tem  jego w oli, k tó rem u to w a rz y sz y ła  w ia ra  w  zw ycięstw o  czyli 
jak b y  pow iedzia ł K ant „p raca  naszego  prak tycznego  rozum u".

Z agadnienie k sz ta łcen ia  w oli sp row adza  się d o  tego , iżby  człow iek  
m ógł robić w y b ó r  i postanow ien ie  najbardziej celow e, poży teczne, odpo­
w iadające isto tnem u jego in teresow i. B udzi się w ięc  p o trzeba  regu low ania • 
popędów , oceny ich celow ości, panow an ia  nad  niemi, w zm acn ian ia  siły  
n iek tó rych , osłab ien ia  innych. -K ształcen ie  w oli polega na  znalezieniu sił, 
k tó re b y  zm ieniły  naturalne, żyw io łow e .ustosunkowanie popędów , fctórebjr 
oży w iły  popędy  słabe, odjęły  część  energii popędom  silnym . P obudką  w oli 
b y w a ją  często  a fek ty  np. m iłość, strach , am bicja itp .2) Afekt eo chw ilę  w y ­
gania tłum aczenie p raw d ziw e  i podsuw a nami złudne, k tó re  w  św iadom o­
ści zab ie ra  m iejsce tam tego  np. człow iek postanaw ia  p rze jść  p rzez  w ąską  
k ładkę, tym czasem  p o strzeg a  g łęboką p rzepaść, pow staje  fak t strach u  i pod 
w pływ em  tego  afek tu  zm ienia postanow ienie . Podobnie w p ływ ają  na 
zm ianę m o ty w ó w  złudzenia  apercepcyjne.

W ogóle uczuciow ość ima w ielk ie znaczenie w  problem ie kszta łcen ia  
woli. W ładza  n asza  nad  p ierw iastk iem  uczuciow ym  jest b a rd zo  słaba. 
N iemoc ta  jest w y w o łan a  iprzez czucia  ustro jow e, nad  k tó rem i w ola nie 
posiada  żadnej w ład zy , tem  się też  tłu m aczą  w szelkiego .rodzaju trem y  
i zdenerw ow ania, k tó re  p o w sta ją  mimo naszej w oli.

T eorię  indeterm inizm u najskuteczniej zw alcza  teo ria  o nałogach. D zia­
łanie n asze  je s t ty lk o  początkow o, działaniem ' im pulsyjnem , pod w pływ em  
nałogu zam ienia się w  działanie psychom otoryczne, stopniowo, n aw et w  od­
ruch. D latego w inno te ż  w  w ychow an iu  chodzić oi to , b y ! rozw ijać 
w  dziecku  poży teczne  nałogi, a w szelkie jego a fek ty  zam ienić w  impuls.. 
Na tem  po legają  te ż  p o d staw y  psychofizyczne szko ły  pracy . P a y o t3) tw ie r­
dzi, że w ychow an ie  jest spoży tkow an iem  uczuć po tężnych  .do w y tw orzen ia  
m yślenia i działan ia . N a tem  sam em  stanow isku  stoi G laparede. .W edług 
niego u rab iać  w olę znaczy  to  po łączyć, neurony  czhciow e z, neuronam i ru ­
chów  eini.

W ielkie znaczenie posiada  też p raw o  psychologiczne, że w szelk ie 
zw iązk i skojarzen iow e .posiadają tendencję sam ozachow aw czą. Jeżeli nip. 
w yobrażen ie  k o ja rzy ło  się często  z uczuciam i przyjaznem i, to  zdarza  się, 
że  n aw et pod nieobecność uczuć rzeczyw is tych , m oże ono dzięki praw om  
■kojarzenia rozbudzić je w  stopniu copraw da słabym  ale w y sta rcza jący m  
do w yw ołan ia  czynu.

T rudno  sobie w y obraz ić  kształcen ie  w oli bez  w y tw o rzen ia  nałogów , 
b ez  n ich m usielibyśm y w iecznie ponaw iać w ysiłk i. N ałogi w y tw arza ją  się

-) J . W . D aw id: — Inteligencja, w ola i zdolność do p racy . W ydan ie  I I .
W arszaw a  1926.

3) P a y o t:  — K ształcenie w o li . .
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ty lk o  przez działanie, * k tó re  zczasem  sta ją  się •działaniem psychom o- 
toryeznem . Jeśli chodzi o  w ychow anie, pow inniśm y u rab iać  cechy  m o­
ralne w oli, do k tó ry ch  M eum ann zalicza karność , czystość, punktualność, 
ostrożność , solidarność, odw agę. Te cechy  w oli czyli, jak b y śm y  te ż  mogli 
pow iedzieć, nałogi u w aża  on za  podstaw ę psychologiczną w ycho ­
w ania. W  celu urabiania cech m oralnych w oli w in ien  nauczyciel w yko­
rz y s ta ć  ruchy  c ia ła  u dziecka. Jeśli np. chodzi o czysto ść , i nauczyciel 
zauw aży  u dziecka brudne ręce, pow inien  bezzw łocznie polecić dziecku 
um yć je, a nie opow iadać m u o higienie skóry , po postrzeżen iu  pow inien 
nastąp ić  czyn . T ak  sam o po lekcji robó t ręcznych  (np. lepienie z  gliny) 
na leża ło b y  k lasę w ym ieść i ręce um yć. W  ten sposób pow stan ie  u dziecka 
nałóg  czystości.

T ak sam o należy  w y k o rzy s tać  w yobrażen ie  w yniku  w  celu urab ian ia  
cech m oralnych  w oli. Z darza się na  w ioskach , że ch łopcy  łam ią d rzew ka . 
R obią to  najczęściej dlatego, że b rak  im w yobrażen ia  w yniku  tego  czynu.- 
N auczyciel pow inien je dzieciom  podsunąć, a w ięc nastąpi obliczenie szko­
d y  jaka pow stała , co w ieś trac i na tem , a jako zasto sow an ie  należałoby  
po lec ić  dzieciom  opiekę nad  d rzew kam i. T akie są  te ż  tendencje p ropa­
gow anych p rzez  M in isterstw o W . R. i O. P . św ią t sadzen ia  d rzew ek .

Aby w zm ocnić w olę, po trzeb a  będzie rob ić  w y b ó r w szelk ich  okolicz­
ności zew nętrznych , czuć, w y o b rażeń  i uczuć, zm usić po tęg i p rzy jazne  do 
za trzy m an ia  się, do w y w arc ia  całkow itego ich sku tku  i pozw olić stanom  
w rogim  przep łynąć  b ez  zw rócenia n a  nie jakiejkolw iek uw agi. T ajem nicą 
pow odzenia jes t ko rzystan ie  ze w szystk iego , co sp oży tkow ać  m ożna do 
naszych  celów . (D latego też  określił S tern , że in teligencja jes t zdolnością 
przystosow an ia  się do o toczenia). P a y o t3) . nak reślił tak i p rog ram  k sz ta ł­
cenia w o li:

1) G dy jakieś uczucie p rzy jazne  p rzep ływ a p rzez  św iadom ość naszą, 
mie pozw olić mu przem inąć  zb y t szybko, lecz zm usić je do  dan ia  w sz y s t­
k iego, co dać m oże.

2) K iedy b rak  jakiegoś uczucia, zw rócić  uw agę, z  jakiem  w y o b raże ­
niem  ono się łączy  i zbudzić je d ro g ą  kojarzenia.

3): Nie zw ażać  na uczucia n ieprzy jazne dziełu naszem u.
4) G dy uczucie n iep rzy jazne  narzuci się naszej uw adze, podać  k ry ty c e  

w yobrażen ia , k tó ry m  dane uczucie zaw dzięcza  sw e pow stan ie .
W ynika  z tego, że poprzednikiem  w oli jes t inteligencja. Dzięki niej 

dokonujem y w yboru  p rzeży ć  psychicznych, poprzedzających  działanie. Nie 
m ożna sobie w y o b raz ić  ksz ta łcen ia  w oli b e z  rozw oju  inteligencji tj. zdo l­
ności tw orzen ia  pojęć, w ydaw an ia  sądów  i w nioskow ania. C złow iek in­
te ligen tny  umie z dośw iadczenia codziennego w y prow adzić  pew ne p raw i­
d ła , z  k tó ry ch  urabia sobie m ak sy m y  postępow an ia. M aksym y te  pozw a­
lają  m u ujm ow ać w  k a rb y  zm ienne żądze i u trw alić  w  życiu  panow anie 
po rządku  sta łego  i pew nego, nadają  w oli jego stanow czość, siłę  i szybkość.

Jednem  z  g łów nych  zadań szkoły  pow inno  zatem  b y ć  ksz ta łcen ie  in­
teligencji. M etody  nauczania w inno się do tego  zastosow ać, najw ięcej bę­
dzie  się do tego celu nad aw ała  h eu reza  indukcyjna. Na podstaw ie  postrze -
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żeń  i w y o b rażeń  na leży  dochodzić do pojęć, z  nich tw o rz y ć  sądy  i w nio­
ski. Jeśli chodzi o  ksz ta łcen ie  woli, będą ' to  pew ne zasad y  postępow ania.

N ie zn aczy  to jednak, ż e b y  wiolą b y ła  n ieod łączną od inteligencji. 
M ożna b y ć  bardzo ' in teligen tnym  a  mimo to  posiadać  słabą wolę, dow odem  
tego  chociażby  k ró l S ta is ław  A ugust P on ia tow sk i. M ożna w iedzieć 
o szkodliw ości palen ia  ty ton iu , w iedza ta  m oże się naw et opierać na  pe­
w nych  w n ioskach  z  dośw iadczen ia  codziennego, a  mimo to m ożna nie 
pop rzes tać  palenia, d la tego  że ono sta ło  się już nałogiem . N ałóg jest w ięc 
■trwailszem zjaw isk iem  od  w niosku, opartego n a  dośw iadczeniu , to  też  w a r­
to  p rzy to czy ć  zasady , k tó re  usta lił Jam es,4) a m ianow icie:

1) Do n abyw an ia  now ych  - p rzy zw y cza jeń  lub porzucenia daw nych  
m usim y u żyć  całej s iły  postanow ień  i n iezachw ianej energii, na jak ą  ty lko  
zdobyć się m ożem y.

2) N igdy nie dopuszczać  w y ją tków , póki now y zw yczaj nie zakorzeni 
się w  życiu.

3) C hw ytaj p ie rw szą  n a s tręcza jącą  się sposobność do spełnienia po­
w ziętego  postanow ien ia  i odrazu  zaspokój k ażd y  popęd do działania 
w  m yśl sw ej decyzji.

■4) P rz e z  codzienne drobne ćw iczenia podtrzym uj w  sobie zdolność do 
w ysiłku .

Jam es m ów i, że nałogi w chodzą w  s tru k tu rę  n e rw o w ą  człow ieka tak, 
ze cz łow iek  sta je  się poprostu  „chodzącym  zespołem  naw ykn ień“ .

P odn ię tą  w  k sz ta łcen iu  w oli b y w a  te ż  opinja publiczna. C zego ludzie 
nie rob ią  dla lOpinji? Dla niej m łodzieńcy  sp a rtań scy  w y trzy m y w a li plagi, 
.nie w y d a jąc  najm niejszego jęku. K ara cielesna b y ła  w ięc po tężnym  czyn ­
nikiem, k sz ta łcący m  w olę  m łodych spartja tów . To sam o m ożnaby  pow ie­
dzieć i o m odzie. Je s t ona często podnietą  k sz ta łcen ia  w oli d la  w ycho­
w an ia  w  znaczen iu  ujem nym . A by b y ć  m odną, rozm aitem i sposobam i 
s ta ra  się kob ie ta  o  zachow anie linj.i; kob ieta  now oczesna p rzes trzeg a  
dietę, uży w a  dużo sportów , ta k  jak daw niej słu ży ł jej do tego  ce lu  go rse t.

Jak  w ogóle w  nauczaniu tak  i w  kszta łcen iu  w oli n a leż y  w y strzeg ać  
się w szelkiego werfoalizmu. Nie na leży  d aw ać  w yrazów , lecz sam ą rzecz. 
B łędem  byłoby  w ięc, gdyby  nauczyciel ty lko  przez  słow a chciał u sw ych  
w ychow anków  u rab iać  w olę. Już  pow yżej w skazałem  n a  pod staw ę p sy ­
chofizyczną w ychow an ia. W olę na leży  k sz ta łc ić  p rzez  czyn . D latego  też  
w  now szych  w yp isach  unika się  t. zw . czy tanek  m oralnych. N ow oczesna 
pedagogika radzi nam  za  pom ocą m ięśni tra fić  do d u szy  dziecka. Ć w icze­
niam i w oli będą  w ięc sum ienne odrabianie zadań, u trzym anie  książek  i ze­
szy tó w  w  czystości, g ry  i zabaw y , g im nastyka, k arność  szkolna. Jeśli cho­
dzi o  urob ien ie  w oli obyw atelsk iej, w ogóle czynnego patrio tyzm u, najle­
piej będzie  za ło ży ć  gminę szkolną i pozw olić  uczuciom  p raco w ać  w  tej or­
ganizacji społecznej. D ziecko poczuje się  w tenczas św iadom ym  członkiem  
spo łeczeństw a. P rz y  k ażdo razow ym  czynie na leży  przypom nieć, jakie to

4) Jam es: — P ogadank i psychologiczne. W ydan ie  IV. W arszaw a  1922, 
s tr . 39—43.
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ma znaczenia d la  spo łeczeństw a, ale nie pop rzes tać  na tem , żeby  to  się nie 
s ta ło  czezem  sam ochw alstw em , miogącem być na p rzysz ło ść  /bardzo szko- 
dliwem , ale pobudzić je d o  dalszej działalności.

(D okończenie nastąp i) L u d w ik  B andura .

Dlaczego i w  jaki sposób szkoła powinna walczyć 

z alkoholizmem?
D ziałanie alkoholu jest bardzo niebezpieczne dla każdego organizm u 

a  zw łaszcza  młode/ga, będącego  jeszcze w  rozw oju. Alkohol ham uje bo­
w iem  na tu ra ln y  rozw ój w szystk ich  w łaśc iw ośc i fizycznych i duchow ych 
człow ieka. P rz y  używ aniu  większerri, sta łem  lub choćby częstem , p ro ­
w adzi do zw yrodnien ia  w  dziedzinie fizycznej, um ysłow ej i m oralnej

i stanow i jedną z g łów nych p rzyczyn  degeneracji rasy .
Dzieci alkoholików  posiadają  o rganizm  słaby  i m ało  odporny , gdyż 

alkohol, k tó ry  się znajduje w e k rw i dziecka, zab ie ra  w odę z b ia łych  cia­
łek krw i, w sku tek  czego sw ej funkcji już spełniać nie m ogą t. j. w alczyć  
z bak terjam i chorobotw ór czerni. D ziecko1 zapada z ła tw ością  na  gruźlicę, 
choroby um ysłow e 1 nerw ow e. Te o sta tn ie  okazu ją  się w  p rzeróżnych  
form ach nip. histerii, neu rasten ii i b raku  w y trw ało śc i. S ą to  stany , k tó re  
zw iastu ją  n ieraz  p rzy sz łą  chorobę um ysłow ą. Jeżeli alkohol osłabia 
system  nerw ow y , to  p rzedew szystk iem  m ózg; w yw ołu je  osłab ien ie  pa­
mięci, ospałość, rych łe  m ęczenie p rz y  m yśleniu, o ra z  w zm aga w ady , jak: 
gniew, skłonność do robienia p rzyc inków  otoczeniu, n ieposłuszeństw o, 
b rak  zam iłow ania do czystości, próżność, zazdrość, zarozum iałość, skłon­
ność do  dręczenia zw ie rzą t, złośliw ość, chęć p rzyw łaszczan ia  sobie cu­
dzych rzeczy , k łam stw o i w ad y  seksualne. B adania  w ykazały , rów nież, 
że alkohol w p ływ a ujemnie na zm ysł dotyku, na  zdolność szybkiego od­
czy tyw an ia  pism a, na  ocenianie ciężaru, na zdolności w  dziedzinie m ate­

m atycznej, na przytęp ien ie  w zroku, słuchu, pow onienia itp.
Ze szkód socjalnych, k tó re  przynosi alkohol spo łeczeństw u  na  plan 

p ie rw szy  w y su w a  się zubożenie rodziny. Jeżeli g łow a rodziny  przepija 
w iększą część dochodu, to rzecz  jasna, że rodzina jej na tem 1 bardzo 
cierpi: ży je  w  w arunkach  mniej higienicznych, je s t chorow ita, p raca
poszczególnych członków  mało w ydajna; b rak  p ien iędzy  uniem ożliw ia 
kształcen ie  dzieci, odm aw ia się im przyjem ności i godziw ych ro z ry w ek . 
O dżyw ianie rodziny  jest nieodpow iednie, nienorm alne. Z darza siię, że głód 
i nędza w ypędza  żonę-m atkę na zarobek , w sk u tek  czego zaniedbuje ona 
dom i w ychow anie dzieci zupełnie. Nie może b y ć  m ow y o w spó łp racy  domu 
z szkolą. Dzieci w ychow uje ulica i tu  na leży  szukać głów nej p rzy czy n y  
zhrodniczości m ałoletnich, n iedosta tek  pcha dzieci na  żebry , k radzież  itp.

P o n iew aż  ujem ny w p ływ  alkoholu na  rozw ój dziecka, na jego po­
stęp y  i ch arak te r nie ulega najm niejszej w ątpliw ości, jes t w obec teg o  szko­
lą zobow iązana w alczyć z alkoholizm em . W  jaki sposób? N iem a p rzed ­
miotu w  szkole, w  czasie k tórego  n ie m o ż n a b y , o ile się tylko nad a rzy



50 N A S Z  G Ł O S Nr. 3

sposobność om ów ić ujem ny w p ły w  alkoholu na życie jednostki, gminy, 
k ra ju  czy  narodu.

■Nauka religji n astręcza  m nóstw o tem atów  z tego- zakresu . W  języku 
polskim  i historji m ożna celowo- k rzew ić  cześć  d la  w strzem ięźliw ości. 
D yk ta t m oże od czasu  do czasu zaw ie rać  treść  -ze -spraw y abstynenckiej, 
w ted y  niejedna sentencja  m oże się p rzyczyn ić  d o  u trw alen ia  jej na cale 
życ ie . W  h istorji n a leża łoby  apelow ać -do uczuć -patriotycznych, do gorą­
cej m iłości O jczyzny, k tó ra  potrzebuje zd row ych  i trz eźw y ch  ludzi.

W  geografii, m ów iąc o rozm ieszczeniu  w  k ra ju  go-rzelń i b row arów  
należy w trąc ić  k ilka m yśli o  skutkach, jakie w y w ie ra ją  p roduk ty , w y ra ­
biane w  ty c h  zak ładach .

W  rachunkach  m ogą -dzieci obliczyć w ydatk i spow odow ane przez  al­
kohol u  jednostki, w  rodzinie, w e w si, w  mieście, w reszc ie  w  całym  kraju .

W  botanice n astręcza  się sposobność p rzy  om aw ianiu ziem niaka, 
zbóż, a  p rzedew szystk iem  -jęczmienia. T rzeba  m łodzieży  zw rócić  uw agę 
na s tra ty  jakie ponosim y p rzy  p rzeróbce  sk ładników  odżyw czych , k ry ją ­
cych się w  -dotyczących su row cach  na alkohol, u ży w an y  następn ie  w  po­
staci -trucizny. R ów nież podkreślić  na leży  zastosow anie, jakie mó-glby 
alkohol znaleźć w  naszym  -kraju, czy  to jako m aterja ł popędow y z m ie­
szaniną benzyny , czy  te ż  jako surow iec do w y ro b u  p rzeróżnych  m ateria­
łów  chem icznych, w  końcu jako m ate rja ł do palenia i ośw ietlania.

R ów nież śpiew , -gimnastyka, r-o-boty ręczne i rysunki nastręcza ją  te ­
m aty  z alkohologji. N,ie m ożna popierać piosenek, k tó ry ch  słow a -zachę­
cają do picia n-p. „Pije K uba“ it-p. P iosnki, k tó rych  tre ść  m og łaby  w  stan ie  
podniecenia doprow adzić -do bójki, n a leży  bezwzględni-e potępiać. W  cza­
sie ćw iczeń g im nastycznych pow inno się dziecko dow iedzieć, że ro-zwój 
jego organizm u nie p rzeb iegałby  praw idłow o, gdy-by używ ało  alkoholu, 
k tó ry  jest w łaśnie tym  czynnikiem , k tó ry  w strzym uje  wzros-t ciała. Niech 
dziecko rów nież w ie, że w ra z  z rozw ojem , fizycznym  ulegają p rzy tęp ien iu  
zdolności um ysłow e, W  rysunkach  -mogą dzieci na  nalepce w yrysow anej 
na flaszce nap isać: „W ódka—tru c izn a" , lufo jakąkolw iek sentencję. W końcu 
che-mja i -hygjena dają sposobność do p rzeprow adzen ia  sy n tezy  z rozrzu ­
conych n iesystem atyczn ie  wia-domośc.i, jakie dzieci zy sk a ły  p rzez  7 la ł 
w  szkole w  rozm aitych  przedm io tach  podczas sw obodnych pogadanek 
o alkoholu i jego w pływ ie.

W reszcie  na leżałoby  szerzy ć  abstynencję  w śród  m łodzieży szkolnej. 
P rzed ew szy stk iem  trzeb a  żyw o  popierać harcerstw o  a rodziców  odpow ie­
dnio uśw iadom ić. I. J-

Książka w po!sce.
W ojenne i pow ojenne w arunki w ydaw nicze w  Polsce i zag ran icą  sp ro ­

w adziły  n iesłychany  upadek polskiej grafiki i polskiego d ru k a rs tw a . P ięk ­
nie w ydana książka s ta ła  się rzadkością , niem a u nas a-ni jednej p raw ie  
firm y w ydaw niczej, k tó ra  nie po siad a łab y  -tandety w  sw-oim repertuarze , 
w reszcie  konieczny  odsetek  druków  horrendalnych  podniósł się do z a s tra ­
szającej w prost w ysokości.
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Jedną z .przyczyn upadku  czy te ln ictw a, to  w łaśn ie  po tw o rn a1 szata  
zew nętrzna  k siążek  d o b y  pow ojennej. „R acjonalne czytelnictw o', uczciw y  
stosunek czyte ln ika do dzieła  m uszą b y ć  uzależnione od  w y g lądu  i jakości 
m a terja łu . z  k tórego pow staje  książka . Nie m ożna żądać, a b y  czy te ln ik  
s tan ą ł sam  na  sam  z tw ó rcą , skoro  po tw orny  papier, n iedbałe  zeszycie , 
k o ś la w a  czcionka, iry tu jące ozdoby z w raca ją  bezustannie na  siebie uw agę, 
a  form at, 'uk ład  kolum ny, do b ó r rodzajów  druku  p rzypadkow ośc ią  sw ą 
ciska autorom  co chw ila kam ienie pod nogi, s tw arza jąc  z a rty stycznego  
pośrednika, jakim  je s t książka, p rzedm io t nienaw iści i ob razy . W iększość  
bow iem  książek  dzisiejszych ' śc iąga  n a  siebie ty lko  o b razę  au to ra  i n ie­
n a w iść  czy te ln ika1).

A S tan isław  L am 2), ta k  pisze na  ten  tem at: „Cóż bow iem  m ogą 'zna­
c z y ć  pom niki sp iżow e d la  p oe tów  i m yślicieli, cóż w ielkie ho łdy  i oznaki 
czci po.zgonnej, jeśli najszacow niejsza puścizna w ieszczów  m a przechodzić  
w  p rzy sz łe  pokolenie w  p łaszczu  w yżeb ranym . Śm iertelnym  szczątkom  
przyw ódców  narodow ych  s taw ia  się m ausolea, część zaś ich-nieśm iertelna,' 
w iecznie ży w a  m a się pon iew ierać  śród  szarych , /.brudzonych ty lko farbą  
d rukarską  p a p ie ró w ? 11

K ryzys książki polskiej d o ty czy  n ie ty lko  jej s z a ty  zew nętrznej. W nik­
nął on głębiej. Z aznaczył sw ój w p ły w  na  treśc i książki i jej rozpow szech­
nieniu. P o w sta ły  now e w ydaw nictw a, różne „biblioteki p rzygód  rom an­
ty czn y c h 11, „opow ieści w eso ły ch 1., roje itip. Czuć zbrodniczą sensację  na 
każdej stron icy  takiej k siążk i. „Sherlock H olm es11 i „H rabina Ż eb raczka11 
św ięcą  trium fy. A tym czasem  zasłużona w  la tach  n iew oli K asa im. M ia­
n o w sk iego  nie m a środków  na w ydan ie  p rac  na jw iększych  naszych  ba­
daczy  i uczonych. O w oce ich w ieloletnich w ysiłków  spoczyw ają  w  po­
żółkłych rękopisach  i czekają  beznadziejnie n a  w ydanie . P rzyc ich ło  To­
w arzy s tw o  W ydaw nicze „Ignis11, k tó re  w  p ie rw szych  la tach  pow ojennych 
popularyzow ało  m łodą tw ó rczo ść  polską.

O d  czasu ido czasu ukazuje się jakąś lepsza książka, ale w  bard zo  m i­
nim alnej ilości egzem plarzy , jakgdyby  ty lk o  dla sam ych  m iłośników , a nie 
d la szerszych  w a rs tw  społeczeństw a. Jednak  i w ted y  w ędru je  ona czę ­
sto  z okna w y staw nego  na  półki księgarskie., gdzie w ciśn ięta  m iędzy  b ru - 
kow o - krym inalne w y d aw n ic tw a  m arnieje bez pożytku.

Z końcem  r. 1924 sm utne to  zjaw isko zaczyna słabnąć  i pow oli za­
c ierać się. Na ciem ny obraz padają  coraz jaśniejsze prom yki słońca. 
W  ostatnich czasach w itry n y  księgarsk ie  zapełn iły  liczne now ości, liczne 
książki popraw nie i p ięknie w ydane. O dezw ała sę p roza po lska donoś- 
n ie jszym  głosem . In tensyw nie p racu ją  w a rsz ta ty : K aden-B androw skiego, 
P erzyńsk iego , N ałkow skiej, D ąbrow skiej, G oetla. O dezw ał się S ieroszew ­
ski i C brynow ski. P ierw sze  św ietne w y stęp y  rozpoczyna ją : K m icew i- 
czów na, Ż urakow ska, Ho rudzka i B rudzew ski.

A w  dziedzinie poezji co za p rzepyszne bogactw o! P aw likow skiej fili­
g ra n y : „pocałunki11, „różow e m agje11, „niebieskie m igda ły11, Iw aszk iew icza

1) Skam under — zeszy t XXVIII.
2) S tan isław  Lam : „K siążka w y tw o rn a 11".
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„k asy d y " , Tuw im a „słow a w e k rw i" , Lechonia „sreb rne  i czarne", W ie­
rzyńsk iego  „ k u r  olimpijski", Tuwimówmy „listy", Z egadłow icza „dom ja­
ło w co w y " i wieszacie m ien iący  „połów " 11takowiczówny, k tórej „obrazy  
imion w różebne", „z ło te  w iank i"  i „płaczące p tak i"  w znoszą  się ponad' 
m iarę  kobiecej tw órczości. S ą jeszcze inni, ale pocóż cy tow ać  sam e na­
zw iska i ty tu ły . Najlepiej b y ło b y  p rzy to czy ć  k ilka u tw o ró w  lub ich u ryw ­
ki, a tu ta j niem a ma to  m iejsca. G rupa po e ty ck a  „S kam ander".godn ie  re­
prezen tu je  poezję  polską. K ażdy m oże ją czerpać , bo ona  każdego  za ­
dow oli, n aw e t najw iększego zn aw cę  i najsubtelniejszego este tę . T rzeba  
ty lko  czy tać  oczym a ii duszą , bo „u tra ta  w rażliw ości na tak ie  rz eczy  jest 
pew ną u tra tą  szczęśc ia".

W y d aw cy : F. H oesick, J.' M ortkow iez, C zarsk i i S -ka  nie opierają
sw ego b y tu  ma niew ybiadm ym  guście pow ojennych parw em juśzy i p ro le­
ta ria tu , k tó ry m  zmamjeryzowama sensacja w y s ta rc z y  jako duchow a s traw a . 
W y d ając  książkę, nie oglądają się na  w szystk ie  s trony , czy  znajdzie oma 
popyt. I chciaż często p o p y t ten  jest niezm iernie slaby , to  jednak nie za­
k łada ją  rąk , nie idą po limji najm niejszego oporo, ale rzuca ją  now e w y d aw ­
n ic tw a  n a  półki 'księgarskie i ce low ością  sw ej p racy  dob rze  p rzysługu ją  
się polskiej nauce i sztuce. Za to  na leży  im się z naszej stro n y  uznanie 
i poparc ie . O statnio J. M ortkow iez rozpoczął w y d aw ać  cyk l: „D obre
książk i dla m łodzieży". P ie rw sze  tom y tego  cyklu: „F era lny  T y d z ień "  
J. K orczaka i „M arcin K ozera" D ąbrow skiej rokują  trw a le  pow odzenie, 
a szerszy  ogól czyte ln ików  m łodego pokolenia poprze  tru d y  i in ic ja tyw ę 
w y d aw cy . B oy-Ż eleński z  pasją i zaparciem  siebie p racu je  rów nocześn ie  
jako p rzek ładek  i w y d aw ca . O statnio uk aza ły  się p rzek ład y  „Komedii 
L udzkiej" B alzaca, k tó re  zaznajam iają czyte ln ików  z oryginalną tw ó rczo ­
ścią p isarza , pow iększając  tem sam em  nieliczne grono b a lzac ‘is.tów w  P o l­
sce. F irm y  w ydaw n icze : M. A rot i  G ebethner i W olff d z ie rżą  nadal pal­
m ę p ie rw szeń stw a  w  ruchu w ydaw niczym  całego k ra ju . T rw ało ść  ich 
pow odzenia  nie u lega żadnym  rozczarow aniom  dzięki bogato  w yposażo ­
nem u działow i podręczn ików  szkolnych. Nie zapom inam  tu ta j o 'Naszej 
K sięgarn i Z. P . N. S. P „  k tórej „B ibljołeka D zieł P edagog icznych" znalazła  
w śród  nauczycie lstw a ż y w y  oddźw ięk  i szerokie poparcie .

W  K rakow ie „Kr. Spółka W ydaw n icza" w ypuściła  n iedaw no 
se tn y  tom  sw ej „Bibljoteki N arodow ej". Z atoczy ła  oma już rozległe kręgi 
i w  w ielk im  stopniu  p rzy czy n iła  się do zaspokojen ia  pilnej p o trzeb y  kul­
tu ralnej. N a dow ód  p rzy taczam  fakt, iż  w  przeciągu trzech  la t ro zesz ło  
się około .800 ty s ię c y  tom ów  najcelniejszych u tw o ró w  li te ra tu ry  polskiej.

I L w ów  kochany  spełnia należycie  sw e zadanie pod  w zględem  ruchu 
w ydaw niczego . H. Altemberg, B. Połouiecki, Zakład N arodow y im. O sso­
lińskich kontynuują z  w ielk iem  natężen iem  ożyw ioną działalność. W resz­
cie „Książnica -  A tlas", jedyna p laców ka k a rtog raficzna  w  kraju , śm iało 
w alczy  i ryw alizu je  z  wielkiemu firm am i w ydaw niczem i niem ieckiem i, 
k tó re  tendencyjnem u w ydaw nictw am i pragną za lać  nasz  k raj. U kazały  się 
jej nak ładem  dw a to m y  „Pow szechnego A tlasu G eograficznego" i „A tlas 
P o lsk i W spó łczesnej". Je s t to  p rzecudna pow ieść, k tó rą  się czy ta  nie-



literam i ale barw am i i linjam i, objaśnionem i k ró tko  i cy frow o . P o w ie ść  
tem  d la  n as-p iękn ie jsza  i w arto śc iow sza , żep o w m n a  b y ć  źródłem  d u m y
i.rad o śc i, jako  że po  raz  p ie rw szy  w  te j form ie w  P o lsce  i P o lak  ją na­
pisał. T en  „Atlas - A rcydzie ło11 św ietn ie  w y d an y  z ogrom nym  nakładem , 
p racy  i p ien iędzy  jes t za razem  chlubą „K siążnicy11, podnoszącą jej zasługi. 
i w zm agającą jej popularność.

K onstatu jąc z w ielk iem  zadow oleniem  żyw sze  tę tno  naszego  ruchu, 
w ydaw niczego , pew ni jesteśm y, że w y w rze  on  swój uzd row ieńczy  w pływ . 
na książkę  pod każdym  w zględem , ab y  m ogła stanąć  n a  koniecznym  po­
ziom ie. R u m iń sk i.

Ze spraw oświatowych wśród emigracji polskiej.
P o lska  jest narodem , posiadającym  b a rd z o  duży p rz y ro s t m aturalny 

w sku tek  czego znaczna część jej ludności, nie znajdując za robku  
w  kraju, zm uszona jest em igrow ać za granicę. S tąd  to w  po lityce  
państw ow ej polskiej zagadnien ia  em igracyjne odg ryw ają  dziś dużą ro lę . 
Pom ijając te ren y  zam orskie naszej em igracji, już w  państw ach  europejskich- 
posiadam y znaczną ilość obyw ateli. Po  Belgii,- Holandii, Danji i N iem­
czech, F rancja  w ysuw a się na  czo ło1 krajów , p rzy jm ujących  najw ięcej 
em igran tów  rocznie . S tąd  te ż  liczba w ychodźców  naszych  w  ty m  kraju  
dochodzi 800.000 (ośm iuset ty s ięcy ) a liczba dzieci w  w ieku szkolnym  się­
ga 43.700, z czego zaledw ie 15.000 uczy  się po polsku podczas dodatko­
w ych  zajęć w  szkole francuskiej. R eszta , to znaczy  zg ó rą  28,000 skazana 
jest na  w ynarodow ien ie , na zagładę. W  ty c h  w arunkach  w śród  sam ego w y -  

.chodźtw a, należało  w y tw o rzy ć  odpow iednie organizacje, k tó re b y  planowo- 
■ u jęły  p race  ośw iatow e w śród  w ychodźtw a . O rganizacje te  coroczn ie  
p rzed  w akacjam i odbyw ają  z jazdy  w  ceilu p rzeg lądu  sw ych  p ra c  o ra z  
w  celu nakreślen ia  w y ty czn y ch  na  nok p rzy sz ły , tudzież w  celu  poddania 
do tychczasow ych  m etod  p racy  należy tej ocenie. B y  sobie zdać  sp raw ę  - 
z p rogram ów , tudzież z ich w arto śc i 'dla po lskości na  obczyźnie, n a leż y  
sięgnąć do uchw ał z jazdów  w alnych  ty c h  instytucji.

Na odbytem  p rzed  w akacjam i w  Lille w alnym  Zjeździe Zw iązku P o l­
skiego N auczycielstw a w e  Francji i Po lsk iego  U n iw ersy te tu  R obotn iczego  
zapad ły  następujące w ażniejsze rezolucje:

W  sprawie ogólnej akcji oświatowej na emigracji.
Z w ażyw szy , iż d o ty chczasow y  stan  rz e c z y  w  sp raw ach  szkolnych w e  ■ 

Francji, nie całkow icie zabezpiecza dzieci p rzed  w ynarodow ien iem , że sła­
by  rozw ój organizacji oddziałów  polskich pod  w zględem  w ew nętrznego  
u rządzen ia i realizacji polskich postu latów  w yohow aw ezo -ośw iałow ych , 
nie daje rękojm i p o p raw y  stosunków , w alny  z jazd  N. P . i P . U. R. w zyw a, 
w ładzę  organizacji do opracow ania  i podjęcia szerokiego p rogram u p racy  
ośw iatow ej w śród  w ychodźtw a  polskiego w e  Francji.

W  program ie p ra c  ośw iatow ych  należy  położyć nacisk  p rzed ew szy st­
kiem  na organizacje dom ów  ośw iatow ych  po koloniach. W  dom ach ośw ia­
tow ych  jako jedna z bardzo  w ażnych  p laców ek  ośw iatow ych , w inny  b y ć-
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ochronki, polskie o raz  b u rsa  dokszta łca jące  m łodzieży. System  p racy  w  do­
m ach  ośw iatow ych  w inien b y ć  ta k  zorganizow any, a ż e b y  dziecko, w cho­
dząc  d o  ochronki,, p rzechodziło  kolejno do organizacji m łodzieży  starszej, 
grupującej się na  teren ie  dom u ośw iatow ego1 o raz  zw iązanej z o rgan iza­
cjam i ośw iatow em i do ro s ły ch  w  ten  sposób, iżby  w ychow anie dziecka na 
te ren ie  dom u ośw iatow ego  stanow iło  pełną i zam knię tą  ca ło ść  p rogram o­
w ą. Zjazd a-peluie do całego ogółu nauczycie lstw a o  popu laryzow an ie 
w śró d  w y-chodźtw a o  poparcie dom ów  ośw ia to w y ch  przez w sp ó łto w arzy ­
szenie p ra c y  ośw iatow ej na te ren ie  domu. Zjazd stw ierdza , że  ty lko  je ­
dnolita  p ra c a  w  pew ien system  u ję ta  może przyczyn ić  się do rozw iązania 
trudności, jakie istnieją na  te ren ie  em igracji z  pow odu b rak u  szkolnictw a 
o jczystego .

W  sprawie wysyłania dzieci do szkół w Polsce.
Zjazd O św iatow y- Z w iązku 'Polskiego- N auczycielstw a i P . U. R. w e 

F rancji z  uw ag i na  w ielkie znaczenie, jakie będzie m iała dla w ychodźtw a 
sp raw a  w y sy łan ia  -dzieci do szkół w  P o lsce , zw raca  się do -całego nauczy­
c ie lstw a z  apelem , ażeb y  kan d y d a tó w  na w yjazd  do -kraju rek ru tow ano  
z  najzdolniejszej i najbardziej inteligentnej m łodzieży  w ychodźczej. W obec 
dużego  popędu do nauki, -dającego się zauw ażyć  w  koloniach u m łodzieży, 
tudzież b io rąc  p-od uw agę tendenc ję  rodziców  -do kier-o-wan-ia swyc-h dzieci 
do  gim nazjów  zam iast -do -odpowiednich szkół zaw odow ych , Z jazd w alny  
zw raca  się do  całego nauczycie lstw a z apelem  o w yjaśn ien ie  za in tereso ­
w anym  rodzicom  znaczenia  -tej państw ow ej akcji i p o trzeb y  odpow iedniej 
selekcji m łodzieży. N ależy w y b ie rać  uczniów  najbardziej zasługujących, 
n a leży  w reszcie  odpow iednio m łodzież -tę p rzygo tow ać. Zjazd poleca Za­
rząd o w i G łów nem u Zw iązku w ypracow an ie  odpow iednich w skazów ek  
i -instir-ufccyj w  sp raw ach  selekcji już. na -początku roku  i r-o-zesłania ich 
w szystk im  kolegom . D o instrukcji w inny  być dołączone -deklaracje, w  k-tó- 
ry-chby k a ż d y  nauczyciel na -podstawie d łuższych  -obserwacyj uczenia 
udzielił w yczerpu jących  odpow iedzi na  ca ły  szereg  -pytań,, odnoszących 
się za-równ-o do zdolności -ucznia, jego .inteligencji -oraz w aru n k ó w  rodzin­
nych. Tylko- zdolna i gruntow nie p rzy g o to w an a  m łodzeż  w  ciągu roku  
m oże należycie  p racow ać  w  szkołach  i p rzyn ieść  krajow i pożytek , z rów no- 
w ażając  w  części poniesione przez  państw o w ydatk i na jej kształcen-ie.

W  sprawie komisji kwalifikacyjnej.

O gólny zjazd zw iązku P . N. w e Francji w ypow iada się za pow oły ­
w aniem  w  przyszłośc i -komisji kw alifikacyjnej dla p rzep row adzen ia  selek­
cji dzieci, -mających wy-jechać do  Polski na studia w  ten  sposób, ażeby  
m ogło w  nich w ziąć  w yb itn ie jszy  udział m iejscow e nauczycielstw o. Ko­
m isje w inny  b y ć  pow ołane  w cześniej i p rzep row adzić  selekcje jeszcze 
w  czerw cu, w zględnie najpóźniej w  początkach  łipca. R ozm ieszczenie 
punktów , w  k tó ry ch  u rzędow ać  będą kom isje, w inno b y ć  p rzeprow adzone 
w  ten  sposób, ażeby  w  w iększych  .paru ośrodkach  r-obotniczych kom isje 
tak ie  m ogły  się odbyć.
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W  sprawie współpracy w  akcji oświatowej.
W obec dającego się odczuw ać zw olnienia tem pa p ra c y  ośw iatow ej 

nauczycielstw a, a n aw et pew nego  zniechęcenia u  n iek tó rych  kolegów , 
zjazd Z w iązku P . N. w e Francji w zy w a  nauczycie lstw o  do •nieustannej 
i w ytężonej p ra c y . Zapal, n iezm ordow ana energja, w y trw a ło ść  i  n iezra - 
żan.ie się trudnościam i, w inny  cechow ać  n asze  w ysiłk i ośw iałow o-szkolne. 
Zjazd w zy w a nauczycielstw o do energicznej obrony polskości w ychodź- 
tw a. —

Celem pogłębienia p ra c y  w ychow aw czej nauczyciela, celem  w y tw o ­
rzen ia  ścisłej w sp ó łp racy  rodziców , dbających  o dobre  w ychow anie sw y ch  
dzieci, zjazd  zw raca  się do nauczycie lstw a o zw ołanie m iesięcznych kon- 
ferencyj rodzicielskich z nauczycie lstw em  oraz  organizacjam i ośw iato— 
w em i nauczycie lstw a.

Nauczanie małych dzieci. Ochrony.
'B iorąc pod  uw agę co raz  w iększe u trudn ien ia  czynione ze stro n y  ko­

palń w  nauczaniu  p rzedm io tów  polskich, tu d z ież  sto jąc n a  stanow isku, iż 
dziecko p ierw szego  ro k u  nauczania  wimnO' w yłączn ie  k o rzy s tać  z nauki 
w  języku ojczystym , w a ln y  zjazd  apeluje do spo łeczeństw a o raz  rząd u  
polskiego, ażeb y  p ra w a  m ałych dzieci w yłączn ie  do nauki polskiej 
w  p ierw szym  roku  nauczania zo s ta ły  odpow iednio zagw aran tow ane  przez  
specjalny uk ład  z rządem  francuskim .

Zjazd W a ln y  Zw. P . i P . U. R. zw raca  szczególną uw agę n a  koniecz­
ność pow ołan ia  w  koloniach ochron polskich. Tam , gdzie  w arunk i na to 
nie pozw alają, w inny  p ow stać  należycie  zorgan izow ane kom ple ty  dzieci, 
k tó ry ch  p raca  b y ła b y  oparta  o p rogram  opracow any  dla p rzed szk ó f 
P. U. R.

O pracow anie w y ty czn y ch  w  ty m  program ie będzie  niezm iernie cenne 
dla p rzyszłośc i w ycbodźtw a, u sta la jąc  jedno lity  system  w y ch o w aw czy  na 
em igracji. Zjazd poleca organizacjom  opracow anie i w ydan ie  druk iem  ta ­
k iego p rogram u w  form ie m ałej b ro szu ry  zaopatrzonej odpow ieduiem i 
w skazów kam i organizacyjnem i i m etodycznem u Zjazd o św ia tow y  s tw ie r­
dza  w ie lką  doniosłość ochron dla w ychodź tw a  polskiego w e  Francji.

Program prac oświatowych. Czytelnictwo. Prasa.
C elem  opracow ania dok ładnego  i jednolitego1 p rogram u p ra c  ośw iato­

w ych  na teren ie  poszczególnych kursów , p row adzonych  w  koloniach, obra­
zujących życie ośw iatow e kolonji, oraz m ożliw ości tw o rzen ia  p laców ek  
ośw iatow ych, w  koloniach, w  postaci dom ów  ośw ia tw yeh , z jazd  Z w iązku1 
i P. U. R. apeluje d  ca łego  nauczycie lstw a o p rzy sy łan ie  sw ych  u w ag  ze 
sw ego  środow iska d o  Lille, w  celu  podjęcia i p rzygo tow an ia  jedno litef 
linii ośw iatow ej na  w ydhodiztw ie.

B io rąc  p o d  uw agę konieczność p ropagow ania w śró d  em igracji czy te l­
nictw a i sam okształcenia, tudzież  podkreśla jąc  z zadow oleniem  fak t pod­
jęcia p rzez  P. U. R. p ropagandy  czy te ln ic tw a p rzez  u rządzan ie m iesiąca  
książk i polskiej w e Francji, II-gie w alne zebran ie  P . U. R., po leca  w ła­
dzom  organ izacji system atyczne og łaszan ie  konkursów  w śró d  czy teln ic­
tw a  przynajm niej dw a ra z y  do roku, ażeb y  ro bo tn icy  po lscy  mogli s ię
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w y p o w iad ać  na  te m a ty  do tyczące  bezpośrednio  ich zain teresow ań, a zw ią­
zane z  o rgan izacją  b ib lio tekarstw a  i akcją ośw iatow ą w e Francji’.

B io rąc  pod uw agę olbrzym ie znaczenie p ropagandy  p rasow ej, o raz  
- s tw ierd za jąc  konieczność śc isłego  i rzeczow ego inform ow ania w yohodź- 

tw a  o p rzejaw ach  ośw iatow ych , z jazd  w alny  Z w iązku i P . U. iR. zw raca  
się d-o p ra sy  em igracyjnej o bardziej rzeczow e ustosunkow anie się d o  ©r- 
gamizacyj ośw iatow ych . Z jazd stw ierd za , że ty lko  g łęboko  po jęta  p raca

■ ośw iatow a, licząca się z  psychiką w ychodźtw a , oparta  o w spółczesne m e­
to d y  postępow an ia  odda w ychodźtw u  p raw dziw e i w artościow e' usługi. 
W szelkie  łudzenie organizacyj robotn iczych  ośw iatow ością  w ów czas, gdy 
ty lko  sam a n azw a z o św ia ty  w  organizacji zo sta ła , ujem nie odbije się 
w  p rzy sz ło śc i na  p rzyw iązan iu  w y ch o d źtw a  do polskości.

Podejm ow ane p race  program ow e w śró d  w ychodźtw a zarobkow ego 
w ym agają  stale pom ocy  z  kraju . U m iejętna akcja orgaoizacyjno-pom o-

■ óow a w śró d  społeczeństw a polskiego w inna być  należycie  prow adzona, 
w inna zasilać  poczynania  ośw iatow e w e Francji. K sięgarnie (przez po­
m oc w  książkach) sam orządy  (przez w staw ien ie  do budżetu  odlpowiednich 
.kw ot n a  akcję  ośw iatow ą), nauczycie lstw o  (przez w spó łdziałan ie  i naw ią­
zanie k on tak tu  z m łodzieżą w ychodźczą), organizacje ośw iatow e przez 
u tw orzenie  cb rześn iao tw a  ośw iatow ego  nad* ochronkam i, ogniskam i ośw ia- 
tow em i w  koloniach m ogłyby  okazać te j p racy  cenne usługi, p o d trzym u­
jąc  po lskość najw arto śc iow szych  elem entów  i p ropaga to rów  polskości 
w śró d  obcego narodu.

W  szczególności okres św ią t B ożego N arodzenia nadaje się znako- 
-micie do tego  rodzaju  pom ocy . Kopalnie francuskie i szkoły  francuskie nie 
zapom inają  w  tym  okresie o upom inkach dla dzieci polskich. N iechże 
i, spo łeczeństw o polskie o dzieciach w ychodźców  w  dniu  gw iazdki pa- 

„m ięta. J. W i ę c e k .
P . S. O fiary w  książkach  i innych pom ocach naukow ych  k ie row ać  

•należy pod adresem :
Zw iązku Polsk iego  N auczycielstw a w e Francji 

24, rue F ranęois de B ad łs, 24. a La Madeleine-lez-LiM e (Nord).
O fiary  pieniężne w p łacać  należy  do P . K. O. na rachunek Zw iązku 

. n r ,  191 056.

R E C E N Z J E .
Ellen K ey: Stulecie dziecka. W yd. „B iblioteka D zieł Pedagog icznych". 

N akładem  „Naszej K sięgarni" Sp. Akc. Zw. Pol. Naucz. Szk, P o w sz , W ar­
szaw a, W idok 22 R, 1928, Cena zl. 5,— w  prenum eracie zł. 3,— z prze­
sy łk ą  zł 3,50.

Stulecie dziecka — to  dzieło, głośne na cały. św iat. P o  ukazaniu się 
■w tłum aczeniu  polskiem  (20 la t tem u) zo sta ło  w k ró tce  w yczerpane w  I 
i w  II w ydaniu . N iem ałą też  jest zasługą  „N aszej K sięgarni", .iż w ypuściła  

•w św ia t trzec ie  w ydanie tej cennej książki.
A utorka zw raca  uw agę św iata  na ‘k rzy w d ę  dziecka, śmiało, i bez- 

ow zględnie obnaża ran y  społeczne, pow odujące tę k rzyw dę  i w skazuje
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śro d k i za rad cze . O grom ną w agę  .przypisuje w ychow aniu , od k tó rego , jej 
zdaniem , zaw isła  iepsza  lub gorsza p rzyszło ść  św ia ta . K ładzie m ocny  na­
cisk  n a  w ychow an ie  rodzim ie, k tó rem u  daje p ierw szeństw o  prized szkoł- 
nem, tłum iącem  indyw idualność.

Cale sk a rb y  n igdy  o ies ta rze jących  się i w ciąż ak tualnych  rad  i w ska­
zów ek d la  w y chow aw ców  ro zsy p a ła  au to rk a  w  sw ojem  dziele, z  k tó rem  
.zaznajomienie się dokładne dla rodziców  i nauczycieli je s t rzeczą  nie­
odzow ną.

Dr. Rauch-Sobolewska: Pogadanki o hygjenie. W yd. „Naszej K sięgar­
ni" W arszaw a, W idok 22. R. 1928. Str. 117. Cena zl, 2,80,

K siążka pow yższa  u k aza ła  się jako. Nr. 2 w  cyklu „Z p rak tyk i szkol­
nej", jes t w ięc przeznaczona do. uży tku  szkolnego, a jak  w idać z tre śc i 
•w p ierw szym  rzędz ie  d la  nauczyciela . K siążkę tę  w  ró w n y m  stopniu m oż­
na polecić lekarzom  szkolnym , gdyż znajdą w  niej w zó r popu laryzow an ia  
i m etodycznego ujęcia przedm iotu, jednocześnie książkę  tę  z  ca ły m  spo­
kojem  m ożna dać do rą k  uczniów  k las  w y ższy ch  w  szkole- pow szechnej, 
gdyż zarów no m ate rja ł jak  i form a czyni ją  d.la tego w ieku  p rzystępną.

K siążka p. Sobolew skiej w ybitn ie różni się od suchych podręczników  
z zak resu  higieny, w szystk ie  zagadnienia są  zaczerpn ię te  bezpośrednio  
.z ży c ia  i życiow o po trak tow ane, b ez  ta k  często, spotykanej w  tym  dziale 
p rzesady .

T em aty  żyw o  ujęte tego  rodzaju, jak ranne w staw an ie , sposób u trz y ­
m y w an ia  czystośc i, spędzanie dni p ra c y  i dni w olnych  od  zajęć itp., w pro ­
w adzają  ty le  k o re k ty  do. postępow an ia  dziecka, że książkę  tę  na leży  uw a­
żać  za bardzo  cenny  naby tek  d la  pedagogiki p rak tycznej.

Józef Ciembroniewicz: Antek Sikora. W yd. „'Naszej K sięgarn i". W ar­
szaw a 1928 r.

A ntek S ikora, w idząc, że to  i ow o w  szkole z w.iny uczniów  nie dzie­
je się ta k  jak się dziać pow inno, dzielnie zab ie ra  się do organizow ania sipół- 
uczniów . Z jego in icjatyw y na teren ie  .szkoły pow staje R ada  Gminna, S a­
m orząd szkolny, sam opom oc ko leżeńska, sąd  ko leżeński _iinne organizacje 
-uczniowskie, k tó re  się rozw ijają  w  naszych  oczach.

U czniów  w y ższy ch  M as lek tu ra  tej k siążk i pobudzi do działalności 
społecznej w  szkole, p rzyczem  w iele nauczą  się od Antka, bo znajdą  np. 
naw et szczegółow y p rzeb ieg  posiedzenia sam orządu  w raz  ze w skazów ka­
mi., jak  sporządzać protokół.

K siążka w ysoce w arto śc io w a i ze w szech  m iar godna polecenia do  
bibljotek uczniow skich. Cena jej n iew ysoka  — ty lk o  1,40 zł.

Ewa Szelburg: „Złoty sen“ (z życia dziewcząt). O brazek  sceniczny 
w  jednej odsłonie, zakończony ży w y m  obrazem . W yd. „T ea tr Szkolny  
i D om ow y". „N asza K sięgarnia", W arszaw a, W idok 22, r. 1928. C ena 70 gr.

N auczycielstw o niejednokrotnie s tw ierdza  b rak  odpow iednich u tw orów  
scenicznych d la  dziew cząt. B rakow i tem u s ta ra  się za rad z ić  „N asza Księ­
garn ia" Sp. Akc. Zw. Pol. Naucz, Szk, P ow ., da jąc  m łodzieży żeńskiej o b ra ­
zek  scen iczny  pod  pow yższym  ty tu łem . P ięk n a  form a odpow iada szlache­
tn e j  treści. P u s ta  bezm yślna dziew czynka pod  w pływ em  słów  w ielkich na­
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szych  postaci dz ie jow ych  k ró lew ny  W andy, kró low ej Jadw ig i i Ernilji P la­
te r  ów ny budzi iSiię do życia  czynnego, do p ra c y  ideow ej dla dobra ojczyzny.

W  obrazku  w y stępu ją : dz iew częta  szkolne, nauczycielka, woźna,, 
w różka, d u szk i-skarżypy ta  i podpow iadajka, dziew czę lw ow skie oraz (za 
sceną) chóry  d z iew czą t słow iańskich, żaków  i pow stańców .

U tw ór nadaje się na  u roczysto śc i szkolne. Na końcu znajdujem y w s k a ­
zów ki, jak  w ykonać przedstaw ien ie .

Juszkiewiczowa: Kazia Leniuszek. N akładem  „Naszej K sięgarni11 Sp. 
Akc. Zw. P o l. N. S, P. N r. 6 serji w ydaw niczej „T ea tr szkolny i dom ow y" 
zaw ie ra jący  ob razek  scen iczny  w  jednej odsłonie p. t. „K azia-leniuszek".

O b razek  ten, jak  to  m ożna ' odgadnąć z ty tu łu , posiada tendencję m o­
ralną, ale bez m oralizow ania. K azię-leniuszko potępiają p racow ite  chra­
bąszcze, w yk luczając  ją z  u roczysto śc i w eselnej królew icza-konika. pol­
nego z k ró lew ną-lą tką . Na scenie w  barw n y m  obrazie  p rzesuw ają  się 
k w ia ty , m otyle, w ojsko, kapela  św ierszczyków . L iczba g ra jących  dow olna. 
Ilustracje , zam ieszczone w  książeczce, w skazu ją  nam , jak należy  u b rać  
g rających . Cena książeczk i 50 groszy . X.

Z RUCHU ORGANIZACYJNEGO.

Wolsztyn. Ideologia zw iązkow a zw alczana przez  zw olenników  mroku- 
i ciem ności zdobyw a sobie co raz  to  now e te re n y  dzia łan ia  w  woj. poznań­
skim, sw oją silą  i życiem  podbijając u m ysły  i se rca  nauczycie lstw a. Oto 
św ieżo  dn ia  25 bm . w yrosło  now e O gnisko w  W olsztyn ie , k ęd y  do n iedaw ­
na m yśleć n aw e t nie m ożna by ło  o- p rzy jęciu  się idei naszej.

Jako  re fe ren t p rzy jech a ł p rezes Komisji Z arządu GL Z. P . N. S. P . 
w  P oznaniu , kol, Zych, O rgan izato rzy , zab ie ra jąc  się do dzie lą  o tw arcia  
szczerze, poprosili na zebran ie  także  kolegów  ze S to w arzy szen ia  C hrze­
ścijańskiego, a żeb y  p rzysłuchali się re fe ra to w i i p rzekonali się osobiście- 
na jakich zasadach  opiera się n asza  organizacja. Aliści w iadom ość o ma- 
jącem  pow stać  w  W olsztyn ie  O gnisku d o ta rła  do Z arządu  O kr. S to w arzy ­
szenia w  P oznaniu  i spow odow ała  p rzy jazd  do W olsz tyna  aż dw óch p rzed ­
staw icieli s tow arzyszen iow ego  Z arządu  w  osobach pp. Sobolew skiego 
i B ariika. K oledzy o rg an iza to rzy  ze staropo lską  gościnnością p rzy jęli ob y ­
dw óch gości, k tó rz y  ty le  in teresu ją  się poczynaniam i Zw iązku, że bardzo  
często  są św iadkam i tw orzen ia  się  Ognisk lub ich zbiorow ej p racy .

Kol. Zych w  rzeczow em  przem ów ieniu  opow iedział h isto rję  Związku, 
uw ypuklił ideały , k tó re  ożyw iają  p racę  naszą organ izacy jną, podkreślił znar 
ozenie Z w iązku dla nauczycie lstw a, ku ltu ry  i państw a, zobrazow ał jego 
w span ia łą  robotę, w sk aza ł zam ia ry  na  p rzyszłość, w reszc ie  rozpraw ił się 
z kalum niatoram i, 'k tó rzy  jak złe duchy  to w arzy szą  św ietnem u pochodow i 
m yśli zw iązkow ej. Z aznaczy ł w  końcu, że p rzynależność  do organizacji 
naszej w ym aga tru d u  i ofiarności na rzecz d ob ra  ogólnego, że w  tak  je­
dnak pojętem  dobrze tkw i i pom yślność nauczycie lstw a — w ięc k toby  
rue czu l się na  silach  sp ro stać  te j w ielkiej choć radosnej tw órczości zw iąz­
kow ej, to  raczej niech się rozm yśli i dob rze  zastanow i p rzed  decyzją.
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B ez w ia ry  i 'przekonania poprosił o- głos p. S., b y  osłabić w rażen ie  
przem ów ienia. W ygłosił znane i oklepane za rz u ty  pod  ad resem  Zw iązku, 
jednak bez żadnego skutku. T rochę spokojniej p rzem aw iał p. B., ale raczej 
tak  z obow iązku niż z  p rzekonania . R eplikow ał kol. Z., k tó ry  punktam i 
w y k aza ł n iepraw dę za rzu tó w  strap ionym  przyw ódcom  S tow arzyszen ia .

P o tem  w y b ran p  Z arząd  Ogniska w  następu jącym  sk ładzie : P reze s  kol. 
W andycz  W ik to r; zastępca  pr. K ry sta  Ja n ; sek re ta rz  N ierw icki N ikodem ; 
skarbnik  W iew ió ra ; do w y d z ia łu : K aczm arek.

N ow em u O gnisku ży czy  R edakcja  „N aszego G łosu" pom yślnego ro z ­
w oju.

WYCIECZKA KRAJOZNAWCZA

■do K rakow a, W ieliczki, O jcow a, w  B esk idy  Zach., T a try , d o  C zech o sło ­
w ac ji i na  G. Śląsk, staran iem  Sekcji W ycieczkow ej Z. P . N. S. P . w  Koź­

minie odbędzie się od 3 do 16 lipca 1928 r.
Dnia 3 lipca '(w torek) w yjazd' d o  K rakow a z śledziłby zam ieszkania  

uczestn ika.
I.

Dnia 4 lipca zw iedzanie zaby tków  K rakow a, w ieczorem  p rzed s taw ie ­
n ie  w  te a trz e  Słow ackiego.

Dnia 5 lipca W ieliczka — popołudniu Ojców.
Dnia 5 lipca o godzinie 23 w y jazd  Sucha —• H ucisko.

II.
D nia 6 lipca w ym arsz  do schroniska po lsk iego  na  B abiej Górze."
D nia 7 lipca szczy t Babiej G óry  zejście —• d o  schroniska, odjazd fur­

m ankam i z  Zawoji do M akow a.
III.

Dnia 8 lipca Zakopane (odpoczynek).
Dnia 9 lipca w ycieczka przez H alę G ąsienicow ą, — Z aw ra t do M or­

skiego O ka. i . . .
IV.

Dnia 10 lipca w ycieczka  przez R y sy  do schron iska p rz y  jeziorze P o - 
p rądźk iem .

Dnia 1 llipca  w ycieczka  kolejam i czeskosłow adkiem i do m iejscow ości 
k lim atycznych i ido P o p rad u  (m iasto).

D nia 12 lipca pow rót, p rzez  K oprow ą p rze łęcz  do schroniska n a  H alę 
G ąsienicow ą.

D nia 13 lipca p o w ró t do  Zakopanego.

V.
Dnia 14 lipca odjazd p rzez  Suchą, Żyw iec, D ziedzice, K atow ice. ,

' Dnia 15 1 16 lipca zw iedzanie kopalń, hu t i ■ C horzow a n a  G; Śląsku.
Dnia 17 Ipica p o w ró t w ycieczk i.
W  w ycieczce m ogą. w ziąć  udzia ł Koledzyi(żanki) i ich znajomi. Zgło­

szenia w raz  z należy tością  na koszta  o rganizacyjne w  kw ocie  15 z ł na leży  
w płacić  do dnia 1 czerw ca na  konto  czek o w e; Poznań  n r. 205 240, Ludwik
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W oda. K osata w y c ie c z k id z ie n n e  o trzy m an ie  i nocleg około 10 zło tych , 
k oszta  p o d ró ży  z  Ja ro c in a  i ;z p o w ro tem  .oraz inne (opłata w stępów ) 50 zł..

K ażdy  zg łoszony  o trzym a 2 tygodnie p rzed  w ycieczką  dok ładny  p ro ­
gram  w ycieczk i i inform acje tu ry s ty czn e . W ycieczka  jes t średnio  trudna . 
O soby  słabsze m ogą w ziąć udział po I, II,. III i V w ed ług  ogólnego  planu 
w ycieczk i.

N ależy tość  na  k o sz ta  o rganizacyjne w ycieczk i jest bezzw ro tna . W szel-. 
k ic h " info-rmacyj w  sp raw ie  w ycieczk i udziela odw rotn ie  L udw ik W oda,, 
Koźmin i J, C zernik, M okronos pow. Koźmin.

L u d w i k  W o d a ,  p rezes Z. P . N. G eografji.
J. C z e r n i k ,  przew odniczący- Sekcji W ycieczkow ej O gniska Koźmin.

NA GROBOWIEC ŚP. S. PRZYBYSZEWSKIEGO
złożono-: Ognisko P oznań  51 zł, O gnisko w  Inow rocław iu  15 zł, Ognisko- 
w  Ś rodzie 3 zł, Ognisko- w e W rześn i 5 zł, Ognisko- w  B ydgoszczy  4,50 zł, 
O gnisko w  R ydzynie 11,50 zł, O gnisko  w  R aw iczu  26 zł, Ognisko w  Ja ­
rocinie 15 zł. R azem  80 zł.

P ien iądze  te  od esłan o  do K om itetu b u dow y  grobow ca śp. S. P rz y ­
byszew sk iego  w  Inow rocław iu .

D alsze składki p ro s im y  odsy łać czekiem  w prost pod  adresem : P ow ia­
tow a K asa O szczędności w  Inow rocław iu  z dopiskiem  ,n-a g robow iec śp.. 
P rzy b y szew sk ieg o " kon to  czekow e nr. 207 038. F. Zych.

ZJAZD WOJEWÓDZKI.
T egoroczny  VII zjazd w ojew ódzki de lega tów  O gnisk odbędzie się, jak 

zw ykle, w  czasie  feryj św ią t Zielonych, celem  um ożliw ienia K oleżeństw u 
zaznajom ienia się z  tre śc ią  refera tów , m ających być n a  zjeździe wygł-o- 
szonem i, podajem y ich  -tematy:

1. S zko ła  pow szechna a po radnictw o zaw odow e.
2. K rajoznaw stw o .
3. O św iata  pozaszkolna'.
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